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PIĘKNO I TAJEMNICA1

[...]
Jaka jest różnica między „stwórcą” a „twórcą”? Ten, kto stwarza, daje 

samo istnienie, wydobywa coś z nicości -  ex nihilo sui et subiecti, jak mówi 
się po łacinie -  i ten ściśle określony sposób działania jest właściwy wyłącznie 
Wszechmogącemu. T w ó r c a  natomiast wykorzystuje coś, co już istnieje i cze­
mu on nadaje formę i znaczenie. Taki sposób działania jest właściwy człowie­
kowi jako obrazowi Boga. [...]

Bóg powołał zatem człowieka do istnienia, powierzając mu zadanie bycia 
twórcą. W „twórczości artystycznej” człowiek bardziej niż w jakikolwiek inny 
sposób objawia się jako „obraz Boży” i wypełnia to zadanie przede wszystkim 
kształtując wspaniałą „materię” własnego człowieczeństwa, a z kolei także 
sprawując twórczą władzę nad otaczającym go światem. Boski Artysta, okazu­
jąc artyście ludzkiemu łaskawą wyrozumiałość, użycza mu iskry swej transcen­
dentnej mądrości i powołuje go do udziału w swej stwórczej mocy. [...]

Każda autentyczna inspiracja artystyczna wykracza bowiem poza to, co 
postrzegają zmysły, i przenikając rzeczywistość stara się wyjaśnić jej ukrytą 
tajemnicę. Ma swoje źródło w głębi ludzkiej duszy -  tam, gdzie pragnienie 
nadania sensu własnemu życiu łączy się z nieuchwytnym doznaniem piękna 
i tajemniczej jedności rzeczy. Wszyscy artyści zdają sobie sprawę, jak głęboka 
przepaść istnieje między dziełem ich rąk, nawet najbardziej udanym, a olśnie­
wającą doskonałością piękna, dostrzeżonego w chwili twórczego uniesienia: 
wszystko, co zdołają wyrazić malując, rzeźbiąc i tworząc, jest jedynie przebłys­
kiem owej światłości, która na kilka chwil zajaśniała oczom ich duszy.

Człowiek wierzący nie dziwi się temu, gdyż wie, że przez moment oglądał 
ów bezmiar światłości, która ma swoje pierwotne źródło w Bogu. Czyż można

1 Tekst poniższy składa się z fragmentów Listu Ojca Świętego Jana Pawła II do artystów 
(1999) opublikowanego w „LłOsservatore Romano” wyd. poi. 1999 nr 5-6. W wyborze wykorzy­
stano punkty 1, 6,10, 12-14 Listu. Tytuł pochodzi od redakcji „Ethosu”.
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się zdumiewać, że duch zostaje niejako porażony tą wizją, do tego stopnia iż 
potrafi to wyrazić tylko nieudolnym bełkotem? Nikt bardziej niż prawdziwy 
artysta nie jest skłonny uznać własnej ograniczoności i potwierdzić słuszności 
słów św. Pawła, według którego „Bóg [...] nie mieszka w świątyniach zbudowa­
nych ręką ludzką, [...] nie powinniśmy [zatem] sądzić, że Bóstwo jest podobne 
do złota albo do srebra, albo do kamienia, wytworu rąk i myśli człowieka” 
(Dz 17,24. 29). Jeśli nawet wewnętrzna prawda rzeczy pozostaje zawsze „poza 
granicą” ludzkiej zdolności rozumienia, o ileż bardziej dotyczy to Boga, ukry­
tego w swej niezgłębionej tajemnicy!

Inna jest natura poznania przez wiarę, gdyż wymaga ono osobistego spot­
kania z Bogiem w Jezusie Chrystusie. Także to poznanie jednak może się 
wzbogacić dzięki intuicji artystycznej. Wymownym przykładem kontemplacji 
estetycznej, która prowadzi na wyżyny wiary, są między innymi dzieła błogo­
sławionego Fra Angelico. Nie mniej znamienna jest tu też pełna zachwytu 
lauda, którą św. Franciszek z Asyżu dwukrotnie powtarza w swojej chartula, 
napisanej po otrzymaniu stygmatów Chrystusa na górze Alwerni: „Ty jesteś 
pięknem [...]. Ty jesteś pięknem!” . Tak komentuje to św. Bonawentura: „W 
rzeczach pięknych kontemplował Najpiękniejszego, a idąc śladami, jakie po­
zostawił On w stworzeniach, tropił wszędzie Umiłowanego”3.

[...]
Ale jest też prawdą, że w epoce nowożytnej obok [...] nurtu humanizmu 

chrześcijańskiego, nadal tworzącego wybitne dzieła kultury i sztuki, stopniowo 
ukształtowała się też inna forma humanizmu, którą cechuje nieobecność Boga, 
a często sprzeciw wobec Boga. Ten klimat prowadził czasem do rozejścia się 
dróg sztuki i wiary, przynajmniej w tym sensie, że wielu artystów okazywało 
mniejsze zainteresowanie tematami religijnymi.

Jak jednak wiecie, Kościół nadal żywi bardzo wysokie uznanie dla sztuki 
jako takiej. Sztuka bowiem, jeżeli jest autentyczna, choć niekoniecznie wyraża 
się w formach typowo religijnych, zachowuje więź wewnętrznego pokrewień­
stwa ze światem wiary, tak że nawet w sytuacji głębokiego rozłamu między 
kulturą a Kościołem właśnie sztuka pozostaje swego rodzaju pomostem pro­
wadzącym do doświadczenia religijnego. Jako poszukiwanie prawdy, owoc 
wyobraźni wykraczającej poza codzienność, sztuka jest ze swej natury swoistym 
wezwaniem do otwarcia się na Tajemnicę. Nawet wówczas gdy artysta zanurza 
się w najmroczniejszych otchłaniach duszy lub opisuje najbardziej wstrząsające 
przejawy zła, staje się w pewien sposób wyrazicielem powszechnego oczekiwa­
nia na odkupienie.

Jest zatem zrozumiałe, dlaczego Kościół przywiązuje szczególną wagę do 
dialogu ze sztuką i pragnie zawrzeć w naszej epoce n o w e  p r z y m i e r z e

2 Lodi di Dio altissimo, w. 7 i 10, w: Fonti Francescane, nr 261, Padova 1982, s. 177.
3 Legenda maiory IX, 1, tamże, nr 1162, s. 911.
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z a r t y s t a m i ,  do którego wzywał usilnie mój czcigodny poprzednik Paweł VI 
w przemówieniu skierowanym 7 maja 1964 roku do artystów podczas specjal­
nego spotkania w Kaplicy Sykstyńskiej. Kościół żywi nadzieję, że współpraca 
ta przyniesie naszej epoce nową „epifanię” piękna oraz pomoże zaspokoić we 
właściwy sposób potrzeby chrześcijańskiej wspólnoty.

§3
Aby głosić orędzie, które powierzył mu Chrystus, K o ś c i ó ł  p o t r z e ­

b u j e  s z t u k i .  Musi bowiem sprawiać, aby rzeczywistość duchowa, niewi­
dzialna, Boża, stawała się postrzegalna, a nawet w miarę możliwości pociąga­
jąca. Musi zatem wyrażać w zrozumiałych formułach to, co samo w sobie jest 
niewyrażalne. Otóż sztuka odznacza się sobie tylko właściwą zdolnością ujmo­
wania wybranego aspektu tego orędzia, przekładania go na język barw, kształ­
tów i dźwięków, które wspomagają intuicję człowieka patrzącego lub słuchają­
cego. Czyni to, nie odbierając samemu orędziu wymiaru transcendentnego ani 
aury tajemnicy.

[...]
Kościół zatem potrzebuje sztuki. Czy można jednak powiedzieć, że także 

s z t u c e  p o t r z e b n y  j e s t  K o ś c i ó ł ?  Pytanie to może brzmieć 
prowokacyjnie, ale jeśli je właściwie rozumiemy, okazuje się uprawnione i głę­
boko uzasadnione. Artysta nieustannie poszukuje ukrytego sensu rzeczy, 
z wielkim trudem stara się wyrazić rzeczywistość niewysłowioną. Nie sposób 
zatem nie dostrzec, jak wielkim źródłem natchnienia może być dla niego ta 
swoista „ojczyzna duszy”, jaką jest religia. Czyż to nie w sferze religii człowiek 
zadaje najważniejsze pytania osobiste i poszukuje ostatecznych odpowiedzi 
egzystencjalnych?

W rzeczywistości temat religijny należy do najczęściej podejmowanych 
przez artystów każdej epoki. Kościół zawsze odwoływał się do ich twórczych 
zdolności, aby wyjaśniać ewangeliczne orędzie i ukazywać jego konkretne za­
stosowania w życiu chrześcijańskiej wspólnoty. Ta współpraca stała się źródłem 
wzajemnego ubogacenia duchowego. Ostatecznie przyczyniło się to do lepsze­
go zrozumienia człowieka, jego autentycznego oblicza, jego prawdy. Ujawniła 
się także szczególna więź między sztuką a chrześcijańskim Objawieniem. Nie 
znaczy to, że ludzki geniusz nie znalazł silnych bodźców również w innych 
środowiskach religijnych. Wystarczy wspomnieć sztukę antyku, zwłaszcza grec­
ką i rzymską, czy choćby kwitnące do dziś prastare cywilizacje Wschodu. Po­
zostaje jednak prawdą, że chrześcijaństwo dzięki centralnej prawdzie o wciele­
niu Słowa Bożego otwiera przed artystą szczególnie bogaty skarbiec motywów 
inspiracji. O ileż uboższa byłaby sztuka, gdyby oddaliła się od niewyczerpanego 
źródła Ewangelii!

4 Por. AAS  56 (1964), s. 438-444.
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fiZwracam się zwłaszcza do was, artyści chrześcijańscy: każdemu z was prag­
nę przypomnieć, że p r z y m i e r z e  i s t n i e j ą c e  od z a w s z e  m i ę d z y  
E w a n g e l i ą  a s z t u k ą ,  niezależnie od swoich aspektów funkcjonalnych, 
wiąże się z wezwaniem do wniknięcia twórczą intuicją w głąb t a j e m n i c y  
B o g a  W c i e l o n e g o ,  a zarazem w t a j e m n i c ę  c z ł o w i e k a .

Każdy człowiek w pewnym sensie pozostaje nieznany samemu sobie. Jezus 
Chrystus objawia nie tylko Boga, ale „objawia w pełni człowieka samemu 
człowiekowi”5. W Chrystusie Bóg pojednał świat ze sobą. Wszyscy wierzący 
są powołani, by dawać o tym świadectwo; ale to wy, którzy poświęciliście życie 
sztuce, macie ukazywać bogactwem swego geniuszu, że ś w i a t  j e s t  o d k u ­
p i o n y  p r z e z  Ch r y s t u s a :  odkupiony jest człowiek, odkupione jest ciało 
ludzkie, odkupione jest całe stworzenie, o którym św. Paweł napisał, że „z 
upragnieniem oczekuje objawienia się synów Bożych” (Rz 8,19). To stworze­
nie oczekuje objawienia się synów Bożych także poprzez sztukę i w sztuce. Jest 
to właśnie wasze zadanie. Obcując z dziełami sztuki, ludzkość wszystkich epok
-  także współczesna -  spodziewa się, że dzięki nim pozna lepiej swoją drogę 
i przeznaczenie.

5 Sobór Watykański II, Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym Gau- 
dium et spes, nr 22.




